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Zawartość: I. DEKLARACJA KONGREGACJI N A U K I W IARY O K A PŁA Ń 
STWIE KOBIET. 1. Treść dokum entu. — 2. R efleksje i n iektóre kom entarze.
II. K A RDYNAŁ L. SUENENS O CHARYZMATYCZNEJ ODNOWIE KOŚCIO
ŁA. 1. Duch Ś w ięty  i Kościół. — 2. Duch Ś w ięty  w  dośw iadczeniu w sp ół
czesnego ruchu religijnego. — 3. Duch Ś w ięty  i odnow a życia w spólnotow e
go w  K ościele. — 4. Ekum enizm  i m aryjność. *

I. DEKLARACJA KONGREGACJI NAU K I W IARY  
O K APŁAŃSTW IE KOBIET

Jak stwierdzono w  jednym  z poprzednich b iu letynów  teologii laikatu, 
na w ielu  płaszczyznach odżyw a dziś spraw a kobiety i jej m iejsca w  K ościele  
i w  św iecie. Pow ołana przez P a w ł a  VI specjalna kom isja do studiów  nad 
rolą kobiety w  społeczeństw ie i w  K ościele ożyw iła zainteresow ania w okół 
roli kobiety. Ponadto żyw y w spółczesny ruch fem inistyczny, dom agający się 
zrów nania kobiet z m ężczyznam i w e w szystk ich  prawach społeczno-ekono
m icznych, a także religijno-kościelnych pobudził rów nież do w ielorakich  
dyskusji, m iędzy innym i do dyskusji nad problem em  św ięceń  kapłańskich  
kobiet. Do dyskusji w łączy li się także teologow ie różnych krajów . Ich opinie 
referow aliśm y w  przedostatnim  b iu letyn ie teologii laikatu razem  z om ów ie
niem  listów , jakie zostały w ym ien ione pom iędzy abp C o g g a n e m ,  prym a
sem  K ościoła anglikańskiego w  W ielkiej B rytanii a papieżem  P a w ł e m  VI. 
W ielu teologów  katolickich i uczestn ików  sym pozjów  teologicznych coraz 
śm ielej zaczyna w ysuw ać postu laty w  spraw ie dopuszczenia kobiet do św ię
ceń kapłańskich uzasadniając, że n ie  ma teologicznych przeciw w skazań dla 
kapłaństw a kobiet.

W takim  klim acie ukazał się 15 października 1976 roku dokum ent 
rzym skiej K ongregacji N auki W iary O problem ie  dopuszczenia kobie t  do  
kap łań s tw a  s łu że b n eg o J. W nin iejszym  b iu letyn ie chcem y szerzej om ówić 
zaw artość tego dokum entu, uw zględniając n iektóre kom entarze oraz podzielić 
się refleksjam i, jakie nasuw ają się po przestudiow aniu tegoż dokum entu.

1. Treść dokumentu

We w stęp ie  dokum ent ukazuje m iejsce kobiety w e  w spółczesnym  społe
czeństw ie i K ościele. H istoria nas poucza, — że w  życiu K ościoła kobiety  
odgryw ały znaczną rolę i w ykonyw ały  w ażne zadania. W ystarczy w spom nieć

* R edaktorem  niniejszego biu letynu jest ks. Eugeniusz W eron SAC, 
Ołtarzew.

1 T ekst dokum entu zaczerpnięto z La D ocum entation Catholique, 59 (1977) 
nr 1714, 158—164.
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założycielk i w ielk ich  zgrom adzeń zakonnych. N iektóre z nich zostały za li
czone naw et w  poczet doktorów Kościoła. N ie m ożna zapom inać o licznych  
szeregach kobiet, które pośw ięciły  się Panu w  pracy charytatyw nej czy m i
syjnej oraz w ie lu  chrześcijańskich m atek, które m iały tak w ielk i w pływ  
w  sw oich rodzinach, zw łaszcza na polu przekazyw ania w iary sw oim  dzieciom .

N asza epoka —· stw ierdza dokum ent staw ia coraz w iększe w ym agania. 
Z w iększone uczestnictw o kobiet w  życiu społecznym  w ym aga, by w zrastał tak 
że udział kob iety  w  różnych sektorach apostolstw a K ościoła. Jest to zresztą  
w ym aganie postaw ione przez Sobór W atykański II. D latego w ie le  kobiet zosta
ło w ezw anych  do pracy w  instytucjach o charakterze pastoralnym  bądź na 
szczeblu diecezjalnym , bądź na szczeblu parafialnym . Stolica A postolska  
pow ołała kobiety do udziału w  w ielu  zespołach roboczych. N iektóre w spólno
ty  chrześcijańskie dopuściły  kobiety do duszpasterstw a na rów ni z m ężczy
znami, co w yw oła ło  w  w ielu  kołach duże uznanie, ale także i sprzeciw y. 
K ościół katolicki polecił dokładne zbadanie tego problem u nie tylko na polu  
egzegezy, u ojców  K ościoła, w  historii K ościoła, ale rów nież w  h istarii in sty 
tucji i obyczajów , na teren ie socjologii i psychologii. Różne argum enty, które 
m ogły naśw ietlić  ten w ażny problem  zostały poddane krytycznym  badaniom .

Po w n ik liw ym  i krytycznym  przebadaniu spraw y, K ongregacja N auki 
W iary uw aża za sw ój obow iązek przypom nieć, że K ościół w ierny  przykłado
w i sw ego Pana, nie uw aża się za upraw nionego do dopuszczenia kobiet do 
stanu kapłańskiego. U znaje też za w skazane w  obecnej sytuacji w yjaśn ić  
sw e stanow isko w  tej spraw ie, które zostanie m oże boleśnie odczute, ale 
którego pozytyw na w artość dopiero później się okaże; m oże ono bow iem  
pom óc do zgłębienia specyficznej m isji m ężczyzny i kobiety. Jest to zasadni
cza teza deklaracji postaw iona w e w stępie. D alszy ciąg dokum entu w  pięciu  
rozdziałach podaje i rozpracow uje m otyw y i argum enty przem aw iające za 
takim  stanow iskiem  Kościoła.

W pierw szym  rozdziale deklaracja podaje argum ent z tradycji. „Nigdy  
K ościół katolicki n ie  zgodził się  na to, by kobiety m ogły otrzym ać św ięcenia  
kapłańskie czy b iskupie”. W prawdzie — stw ierdza dokum ent — niektóre  
sekty  heretyck ie pierw szych w ieków , zw łaszcza gnostycy chcieli pozw olić 
kobietom  na kapłaństw o, jednak innow acja ta została zaraz zauważona  
i skarcona przez ojców , którzy uznali ją za n ie do przyjęcia w  K ościele. To 
prawda, że w  ich pism ach m ożna znaleźć niezaprzeczalny w p ływ  przesądów  
niekorzystnych dla kobiet, ale przesądy te  n ie  m iały w pływ u na ich działa l
ność pasterską, a jeszcze m niej na duchow y kierunek. W oficjalnych dokum en
tach Kościoła, najistotn iejszym  m otyw em  niedopuszczenia do św ięceń  kapłań
skich było przekonanie, iż K ościół pow ołując jedynie m ężczyzn do kapłaństw a  
pragnie pozostać w ierny charakterow i funkcji kapłańskich, nadanem u przez 
Jezusa Chrystusa i przestrzeganem u przez apostołów .

To sam o prześw iadczenie — kontynuuje deklaracja — przyśw ieca teologii 
średniow iecznej, naw et w ted y  gdy doktorzy scholastyczni chcą rozum owo  
w yjaśn ić pew ne praw dy w iary. Takie stanow isko przetrw ało do naszych cza
sów . T radycja K ościoła w  tej m aterii była tak silna, że w ładze kościelne n ie  
m iały  potrzeby in terw eniow ania, by sform ułow ać zasadę, której nikt n ie  pod
w ażał, lub by bronić praw, którym  nikt nie przeczył. Ta sam a tradycja była  
w iern ie utrzym yw ana w e  w szystk ich  K ościołach w schodnich. Ich jednom yśl
ność w  tym  punkcie jest tym  bardziej godna uw agi, że w  w ielu  innych  
problem ach dyscyplina w schodnia dopuszcza dużą różnorodność.

Z kolei, w  drugim  rozdziale deklaracja podaje jako g łów ny argum ent 
sw ego negatyw nego stanow iska w  spraw ie dopuszczenia kobiet do kapłaństw a  
postaw ę Jezusa Chrystusa: „Jezus nie pow ołał żadnej kobiety do udziału  
w  urzędzie D w unastu”. P ostąp ił tak n ie  dlatego, jak to w ie lu  dzisiaj tw ierdzi, 
by się dostosować do zw yczajów  epoki, gdzie kobieta n ie m iała rów nych  
praw  w  stosunku do m ężczyzny. D eklaracja przytacza liczne fak ty  z ew angelii 
św iadczące, że postaw a C hrystusa w  stosunku do kobiet w yraźnie kontrastu
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je z postaw ą Jego środowiska. W w ielu  bow iem  w ystąp ien iach  Chrystus ostro  
krytykow ał istn iejące w ów czas potężne instytucje i ich przyw ódców  oraz ła 
m ał w ie low iek ow e tradycje i zw yczaje. P iętnow ał obłudę faryzeuszów , dobro 
człow ieka staw ia ł ponad praw a czy przepisy, przyjął jaw nogrzesznicę; w łaśn ie  
kobiety p ierw sze otrzym ały przew ilej zobaczenia zm artw ychw stałego C hrystu
sa. K obietom  też zleca Jezus przekazanie orędzia paschalnego dla Jedenastu. 
Ponadto, całe jego kazanie na górze św iadczy o przeciw staw ianiu  się dotych
czasow em u sposobow i m yślenia. D laczego w ięc jedynie w  odniesieniu do 
kapłaństw a kobiet m iałby Chrystus ulegać panującym  w  judaizm ie poglądom ?

Trzeba jednak przyznać — stw ierdza dalej dokum ent — że Jezus m im o 
całej sw ojej życzliw ości w obec kobiet, n ie pow ierzył kobietom  urzędu D w una
stu. N aw et Jego M atka, tak blisko złączona z Jego kapłaństw em , n ie otrzym ała  
urzędu apostolskiego. To pozw oliło  papieżow i I n n o c e n t e m u  III na n a 
stępujące sform ułow anie: „Pomim o tego, że N ajśw iętsza M aryja Panna prze
w yższała w  godności i doskonałości w szystk ich  apostołów , to nie Jej pow ierzył 
Pan klucze K rólestw a N iebieskiego, ale apostołom ”.

W następnym , trzecim  rozdziale, deklaracja przytacza stanow isko aposto
łów, którzy idąc za w zorem  Chrystusa pow oływ ali do służby kapłańskiej w y łą 
cznie m ężczyzn. W dniu Z esłania Ducha Św iętego M aryja zajm uje w  w ieczer
niku uprzyw ilejow ane m iejsce, to jednak n ie  została pow ołana do grona 
D w unastu, ale na m iejsce Judasza w ybrano M acieja. Gdy apostołow ie w yszli 
poza granice P alestyny, głoszenie E w angelii i życie chrześcijańskie w  cyw ili
zacji grecko-rzym skiej w ym agało zerw ania z praktykam i m ojżeszow ym i. 
A postołow ie m ogliby zatem  — stw ierdza dokum ent — gdyby n ie  b yli przeko
nani w  tej spraw ie o sw ym  obow iązku w ierności Panu, dopuścić kobiety do  
św ięceń kapłańskich, zw łaszcza że w  św iecie  pogańskim  niektóre kulty po
gańskich bogów  b yły  pow ierzane kapłanom . W iadomo nadto z Dziejów'· 
A postolskich i listów  św . P aw ła, że kobiety w spółpracow ały z apostołam i dla 
głoszenia E w angelii. Z w ielk ą  serdecznością w ylicza św. P aw eł ich im iona  
w  końcow ych pozdrow ieniach listów , które pisał do gm in chrześcijańskich. 
W szystkie te fak ty  razem  w zięte  św iadczą o dużej ew olucji w  K ościele apo
stolskim  w  stosunku do obyczajów  żydow skich. N iem niej jednak, n igdy n ie  
było w ahań w spraw ie pow ierzenia kobietom  kapłaństw a. Sw. P aw eł ustana
w ia ł pasterzam i w  kościołach lokalnych M ałej A zji tylko m ężczyzn: T ytusa, 
Tym oteusza i innych.

Pod koniec trzeciego rozdziału deklaracja, idąc za zdaniem  pow ażnych  
egzegetów , stw ierdza, że św . P aw eł w  sw oich listach  posługuje się dwom a  
charakterystycznym i w  tej dziedzinie w yrażeniam i: „m oi w spółpracow nicy” 
w  odniesien iu  do m ężczyzn i kobiet, którzy mu pom agali w  jego działalności 
apostolskiej oraz „w spółpracow nicy Boga”, które rezerw uje dla A połlosa, 
Tym oteusza i siebie sam ego, gdyż tylko ci ostatni są bezpośrednio pośw ięceni 
apostolskiem u kapłaństw u, dla głoszenia Słow a Bożego.

Ta postaw a i postępow anie Jezusa i A postołów  posiada dla Kościoła —  
jak stw ierdza deklaracja w  czw artym  rozdziale — moc obow iązującej, n ie 
zm iennej normy. W ielu jednak chciałoby dzisiaj zm ienić decyzję K ościoła  
i dopuścić kobiety do św ięceń  kapłańskich. W ysuw ają oni różne argum enty, 
które deklaracja skrupulatnie referuje. P ierw szy argum ent zw olenników  
św ięcen ia  kobiet brzmi następująco: zajęte przez Jezusa i apostołów  stano
w isko tłum aczy się w pływ em  ich środow iska i epoki. Jeżeli Jezus n ie pow ierzył 
kobietom , a naw et sw ojej m atce funkcji, które by je zrów nały z D w unasto
ma, to tylko dlatego, że w arunki historyczne na to n ie pozw alały. To spraw iło, 
że u św . P aw ła znajdujem y tek sty  m ów iące o niższości kobiet, np. „kobiety  
m ają na zgrom adzeniach m ilczeć” (1 Kor 14, 34—35) oraz „nauczać zaś kob ie
cie n ie  pozw alam  ani też przew odzić nad m ężem ” (1 Tm 2,12). W odpow iedzi 
na pow yższy argum ent, dokum ent K ongregacji N auki W iary przypom ina, że 
dokładne badanie E w angelii i p ism  N ow ego T estam entu w ykazuje coś prze
ciw nego, że m ianow icie Jezus i apostołow ie zryw ali z przesądam i sw ojej ep o
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ki, przeciw staw iali się m ocno dyskrym inacji kobiet. To w łaśn ie św. P aw łow i 
zaw dzięczam y jeden z najm ocniejszych tekstów  N ow ego T estam entu o zasadni
czej rów ności m ężczyzny i kob iety  jako dzieci Bożych w  C hrystusie (Ga 3,28).. 
G dy się to w szystko w eźm ie pod uw agę, n ie  ma powodu oskarżania go o n ie
chęć w zględem  kobiet i o u leganie przesądom  sw ojej epoki i kultury.

Drugi argum ent zw olenników  św ięceń  kapłańskich kobiet, jak i podaje 
Deklaracja, został zaczerpnięty z praktyki K ościoła w  zakresie sakram entów  
św iętych. K ościół jest św iadom y tego, że ma nad sakram entam i pew ną w ładzę, 
choć są ustanow ione przez Chrystusa. Skorzystał z niej podczas ubiegłych  
w ieków , by sprecyzow ać obrzędy i w arunki ich udzielania. D ow odem  tego  
są także n iedaw ne zarządzenia P i u s a  XII  i P a w ł a  VI. Zatem  K ościół 
m ógłby zm ienić sw ą postaw ę w  spraw ie dopuszczenia kobiet do św ięceń  
kapłańskich.

Trzeba jednak podkreślić — stw ierdza dokum ent w  odpow iedzi na po
w yższy zarzut — że w ładza ta jest realna, ale ograniczona. P i u s  X II przy
pom niał: „Kościół nie ma żadnej w ładzy co do isto ty  sakram entów  (nad 
istotą  sakram entów), to znaczy nad tym  w szystk im , co Chrystus Pan ·— o czym  
św iadczą źródła O bjawienia — chciał zawrzeć w  znaku sakram entalnym ”. Jest 
to zaw arte w  nauce Soboru T rydenckiego. „K ościół m iał zaw sze w ładzę nad 
udzielaniem  sakram entów , nad w ydaw aniem  i zm ianą przepisów , które by  
odpow iadały  najlepiej różnym  epokom  czy różnym  krajom , dla korzyści 
w iernych i szacunku należnego sakram entom , byleby sam a ich treść (istota) 
została zachow ana”.

Z drugiej strony — kontynuuje deklaracja — n ie należy zapom inać, że 
znaki sakram entalne n ie są znakam i um ow nym i (konw encjonalnym i), a le są 
zw iązane z głębszą rzeczyw istością z głów nym  w ydarzeniem  historii zbaw ie
nia. Przez n ie człow iek  ma lepiej pojąć całe bogactw o tej nadprzyrodzonej 
rzeczyw istości, jaką te znaki oznaczają. Tak w ięc — m ów i dokum ent — sa
kram ent E ucharystii n ie jest tylko posiłkiem  braterskim , ale rów nocześnie  
pam iątką, która nam  odtw arza w  danej aktualnej chw ili ofiarę Chrystusa. 
Tak sam o kapłaństw o m in isteria lne (służebne) n ie jest tylko pasterską służbą; 
a le  zapew nia ciągłość funkcji pow ierzonych przez Chrystusa D w unastu oraz 
w ładzy w  nich zaw artych. A daptacja do różnych cyw ilizacji i epok n ie  m oże 
zatem  obalić (zniszczyć) w  zasadniczych punktach zw iązków  sakram entalnych  
z podstaw ow ym i w ydarzeniam i chrześcijaństw a i z sam ym  Chrystusem .

W ostatecznej analizie należy stw ierdzić, że K ościół głosem  urzędu n a 
uczycielsk iego zapew nia w  tych różnorodnych dziedzinach w łaściw e rozezna
n ie  tego co m ożna zm ienić i tego co pow inno zostać niezm ienione. Jeżeli 
uznaje, że n iektóre zm iany są nie do przyjęcia, to dlatego iż czuje się zobo
w iązany postaw ą Chrystusa. Postaw a Kościoła, m imo pozorów, n ie jest nace
chow ana jakim ś archaizm em , lecz w iernością. K ościół w ypow iada sw e zdanie 
opierając się na obietnicy Pana i na obecności Ducha Św iętego w  celu  lep sze
go głoszenia C hrystusowej nauki, przechow ania jej i pełnego objaw ienia jej 
bogactw a. Fakt niepow ierzania św ięceń  kapłańskich kobietom  opiera się 
o tradycję, stałą w  czasie, pow szechną na W schodzie i Zachodzie. Prawo to 
jest nadal przestrzegane, gdyż jest uw ażane jako zgodne z planem  Bożym.

W piątym  rozdziale deklaracja uzupełnia argum enty za niedopuszcze
n iem  kobiet do św ięceń  kapłańskich racjam i teologicznym i, opartym i na tzw. 
analogii w iary. Przez to K ongregacja N auki W iary pragnie ukazać „głęboką  
zgodność w łaściw ej natury sakram entu kapłaństw a m inisterialnego ze 
specyficznym  odniesieniem  do tajem nicy Chrystusa oraz z faktem , że tylko  
m ężczyźni są pow oływ ani do przyjęcia św ięceń  kapłańskich”.

Pierw szy tego typu argum ent to pew nego rodzaju analogia, jaka istn ieje  
pom iędzy kapłanem  a Chrystusem . Stałe nauczanie K ościoła — m ów i deklara
cja ·— odnow ione i sprecyzow ane przez Sobór W atykański II, przypom niane 
przez Synod B iskupów  z 1971 r. oraz przez K ongregację N auki W iary w  d e
klaracji z dnia 24 czerw ca 1973 r., ogłasza, że biskup czy kapłan, w ykonując
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posługę kapłańską, n ie  działa w  sw oim  w łasnym  im ieniu, a le  działa in  perso 
na Christi;  zastępuje on Chrystusa, który przez niego działa. T ę w łaśn ie  go
dność. zastępow ania Chrystusa św. P aw eł uw ażał za charakterystyczną dla 
sw ej funkcji apostolskiej. Szczyt sw ój osiąga ona — tw ierdzi deklaracja — 
w  ch w ili celebrow ania Eucharystii, która jest źródłem  i centrum  jedności 
K ościoła, posiłkiem  ofiarnym , w  którym  lud Boży łączy się z ofiarą Chrystusa. 
Kapłan, który sam  tylko ma prawo spraw ow ać ofiarę, działa w ted y  n ie  tylko  
dzięki w ładzy  nadanej mu przez Chrystusa, ale in persona Christi ,  spełniając  
rolę Chrystusa do tego stopnia, że staje się Jego obrazem, gdy w ym aw ia  słow a  
konsekracji.

K apłaństw o chrześcijańskie — m ów i dalej deklaracja — jest zatem  natu
ry sakram entalnej; kapłan jest znakiem , którego nadprzyrodzona skuteczność  
pochodzi z otrzym anych św ięceń, ale znakiem , który m usi być dostrzegalny  
i który w in ien  być przez w iernych łatw o odczytany. Skoro zatem  kapłan dzia
ła  in  persona Christi ,  w  zastępstw ie C hrystusa i skoro druga Osoba Boża, 
by dokonać zbaw ienia, stała się człow iekiem  — m ężczyzną, stąd jest rzeczą  
stosow ną, by w zorem  Chrystusa kapłan był rów nież m ężczyzną. W arto zazna
czyć, że deklaracja pow tarza tutaj uw agę, że przez ten fakt, iż rzeczą sto 
sow ną jest, by kapłan reprezentujący Chrystusa, działający in  persona Christi ,  
był m ężczyzną, n ie chce przypisyw ać m ężczyźnie jakiejś w yższości naturalnej 
nad kobietą.

D ruga refleksja  oparta też na analogii w iary, którą podaje deklaracja to  
subtelna m etafora spotykana niejednokrotnie w  Starym  T estam encie, a zw ła 
szcza w  pism ach proroków. Stosunek Jahw e do narodu w ybranego często jest 
przedstaw iany na podobieństw o relacji m iędzy m ężem  a żoną w  m ałżeństw ie. 
Jahw e pozostaje w ierny sw em u ludow i, kocha sw ój naród i opiekuje się nim  
w  szczególny sposób. Gdy nastała  pełnia czasów , Syn Boży przyjm uje ciało, 
by przypieczętow ać tę m iłość, now e i w ieczne przym ierze, sw oją krw ią. Jego 
krew  obm yw a grzechy w ielu , a Jego śm ierć grom adzi rozproszonych synów  
Bożych. Z przebitego boku Chrystusa — m ów i deklaracja — narodził się 
K ościół, podobnie jak Ewa narodziła się z boku Adama. W tedy w łaśn ie  rea li
zuje się pełna i ostateczna tajem nica m ałżeństw a oznajm iona już w  Starym  
Testam encie: Chrystus jest O blubieńcem , a K ościół Jego O blubienicą, którą  
On m iłuje, poniew aż sw oją krw ią ją nabył i uczyn ił pełną chw ały, św iętą  
i bez zmazy. Stąd jest rzeczą w łaściw ą — stw ierdza dokum ent ·— by kapłan, 
który w  sw ej trosce pasterskiej o K ościół i w  sw ej posłudze sakram entalnej 
zastępuje Chrystusa, tw órcę przym ierza, oblubieńca i g łow ę Kościoła, był 
rów nież m ężczyzną.

Deklaracja, po przedstaw ieniu tych dw u argum entów  przem aw iających  
za dopuszczeniem  jedynie m ężczyzn do św ięceń  kapłańskich, w  dalszym  ciągu  
piątego rozdziału zajm uje się pew nym i zarzutam i, zbijającym i pow yższe argu
m enty. Można by pow iedzieć — stw ierdza dokum ent — że Chrystus uw ielb iony  
jest zupełnie obojętny, czy będzie reprezentow any przez m ężczyznę, czy kobie
tę, poniew aż „przy zm artw ychw staniu  bow iem  nie będą się ani żenić, ani za 
m ąż w ychodzić” (Mt 22,30). Jednak ten  tekst — odpow iada deklaracja — nie  
oznacza, że różnica m iędzy m ężczyzną a kobietą, o ile  oznacza w łaściw ość  
osobow ą istoty  ludzkiej, m iałaby być usunięta po zm artw ychw staniu. Różnica 
płci *ma przecież w ażne znaczenie, o w ie le  głębsze niż na przykład różnice 
etniczne, które n ie  sięgają tak głęboko w  osobę ludzką, jak  różnica płci. 
Przecież i K sięga Rodzaju stwierdza, że Bóg stw orzył ich m ężczyzną i ko
bietą (1, 27).

Inną trudność, jaką podaje deklaracja w  im ieniu  tych, którzy są prze
ciw ni tezie postaw ionej przez kongregację w  spraw ie św ięceń  kapłańskich  
kobiet, m ożna sform ułow ać następująco: kapłan, zw łaszcza jako przew odni
czący w  czynnościach liturgicznych i sakram entalnych, reprezentuje rów nież 
Kościół, czyni to, co jest w olą Kościoła, działa w ięc in  persona Ecclesiae  —  
w  im ieniu  całego K ościoła. Zatem  to pośrednictw o Kościoła m ogłoby się do-

10 — C o llec tanea  T heologica
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konyw ać przez kobietę, zgodnie z w yżej w ym ienioną sym boliką i w tedy ko
b iety  m ożna by dopuścić do św ięceń  kapłańskich. N a ten zarzut deklaracja  
odpow iada stw ierdzeniem , że spraw a m a się zupełn ie przeciw nie. K apłan  
reprezentuje K ościół, poniew aż w pierw  reprezentuje Chrystusa, który jest 
głow ą i pasterzem  Kościoła. Pow ołując się na teksty  II Soboru W atykań
skiego deklaracja w yjaśnia, że jeśli kapłan przew odniczy zgrom adzeniu, to  
do tej funkcji w ybrał go n ie K ościół (gdyż K ościół to ecclesia  czyli zgrom a
dzenie), a le  C hrystus, który grom adzi i jest g łow ą K ościoła. Kapłan prze
w odniczy zgrom adzeniu (K ościołowi) in  persona Christi capitis .  D latego d e
klaracja kończy ten rozdział stw ierdzeniem , że kontrow ersje podnoszone za 
naszych dni na tem at św ięceń  kapłańskich kobiet są dla w szystk ich  chrześci
jan  zaproszeniem  do pogłębienia sensu episkopatu i prezbiteratu, do ponow 
nego zgłębienia w łaściw ej pozycji kapłana w e w spólnocie chrześcijańskiej, 
której jest członkiem , ale w  której w yróżnia się, poniew aż w  czynnościach  
w ym agających charakteru św ięceń  jest dla niej obrazem, sym bolem  sam ego  
Chrystusa, który pow ołuje, przebacza i dopełnia ofiary przymierza.

W ostatnim , szóstym  rozdziale deklaracja ocenia spraw ę kapłaństw a ko
b iet z punktu w idzenia ek lezjologii i  teologii sakram entalnej. Rozpoczyna 
w yw od y  dosyć m ocnym  stw ierdzeniem , że problem y zw iązane z kapłaństw em  
m ogą znaleźć rozw iązanie jedyn ie w  św ietle  objaw ienia. N auki zaś hum a
nistyczne, jak cennym  by n ie był ich w kład w e w łaściw ej im  dziedzinie, nie 
m ogą w ystarczyć, bo rzeczyw istość nadprzyrodzona w ym yka się ich kom pe
tencji. W yczuw a się w  tych  sform ułow aniach deklaracji echo odpow iedzi na 
zarzuty niektórych osób dom agających się św ięcenia kobiet, gdyż dzisiaj ko
b iety  uzyskały  rów ność praw  w  w ielu  dziedzinach życia społecznego. D ek la
racja przypom ina, że K ościół jest jednak społecznością zupełn ie różną od in 
nych, tak z racji pow stania, jak  i sw ej struktury. N ie w olno struktury K oś
cioła defin iow ać w  kategoriach politycznych czy społecznych. W ładza w  K oś
c ie le  zw iązana jest z sakram entem  kapłaństw a. N ie jest przydzielona drogą 
w yboru przez ludzi. N aw et gdyby i tak było, to dopiero nałożenie rąk i m od li
tw a następców  A postołów  potw ierdza w ybór dokonany przez Boga. To Duch  
Ś w ięty  otrzym any w  czasie św ięceń  pozw ala na uczestnictw o w  rządzeniu  
w  zastępstw ie najw yższego pasterza Jezusa Chrystusa.

Z tego pow odu n ie  m ożna postulow ać dopuszczenia kobiet do św ięceń  
kapłańskich w  im ię rów ności praw  ludzkich, rów ności, która odnosi się n ie
w ątp liw ie  także do chrześcijan. D eklaracja sygnalizuje zarzut oparty na liście  
do G ałatów  (3, 28), w ed ług którego św. P aw eł m ów i, że w  C hrystusie n ie ma  
kobiety czy m ężczyzny, n iew oln ika czy w olnego. D eklaracja stw ierdza jasno, 
że uryw ek  ten  n ie  dotyczy w ca le  kapłaństw a. Po prostu jest to potw ierdze
n ie przez św . P aw ła pow szechnego pow ołania do dziecięctw a Bożego, które 
dokonuje się na m ocy chrztu św iętego. Czym innym  jest rów ność w szystk ich  
ochrzczonych, a czym  innym  jest struktura kapłaństw a m inisterialnego. K a
płaństw o n ie jest tylko przyw ilejem  osobistym , udzielonym  dla honorów  
i korzyści tego, który je  otrzym uje. K apłaństw o ■— stw ierdza deklaracja — 
jest przede w szystk im  p o w o ł a n i e m  do służby Bogu i K ościołowi, da
nym  zupełnie darmo: „N ie w yście  m nie w ybrali, a le Ja w as w ybrałem  i u sta
now iłem ” (J 15, 16; por. Hbr 5, 4). P ow ołan ie n ie m oże być uw ażane ty lko  
za jakiś w ew nętrzny im puls, odczuw any także przez kobiety; n ie jest ono 
i n ie  m oże być osobistym  odczuciem  (czysto subiektyw nym i, ale m usi być 
uznane za autentyczne przez Kościół. I to jest niezbędnym , Konstytucyjnym  
elem entem  pow ołania. C hrystus w ybrał „tych, których chciał” (Mk 3, 13).

Istn ieje  przecież także i ogólne pow ołanie w szystk ich  ochrzczonych do 
pełn ien ia  służby w  kapłaństw ie w spólnym  przez ofiarow anie życia Bogu  
i św iadczenie dla chw ały  Bożej.

D eklaracja delikatnie m ów i, że kobiety, które ubiegają się  o urząd ka
płański są na pew no pełne chęci służenia Bogu i Kościołowi. Nic też dziw 
nego, że decyzję K ongregacji N auki W iary uznają jako dyskrym inację k o -
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biet. Trzeba jednak pam iętać — zauw aża dokum ent — że kapłaństw o nie  
w chodzi w  zakres praw  człow ieka, lecz w ynika z ekonom ii m isterium  Chry
stusa i Kościoła. Urząd kapłański n ie m oże być uw ażany za rodzaj prom ocji 
socjalnej, za postęp czysto ludzki czy aw ans społeczny danej osoby. K apłań
stw o należy do zupełn ie innej dziedziny.

'D eklaracja  na koniec podsuw a dw ie su gestie do przem yślenia. P ierw sza  
to  ta, że chrześcijaństw o afirm uje rów ność ochrzczonych. A le równość n ie  
jest identycznością, ale zakłada różnorodność. K ościół jest cia łem  różnorod
nym , w  którym  każdy ma sw oją rolę do spełnienia. R ole są różne i żadna 
z nich n ie  pow inna dać pow odu do w yw yższan ia  się jednych nad drugimi. 
Fakt w ięc  n ieuczestn iczenia kobiet w  kapłaństw ie m inisterialnym  nie m oże 
być odczytany jako n ierów ność czy dyskrym inacja. Jedynym  w yższym  cha
ryzm atem  godnym  pożądania — stw ierdza deklaracja —  m oże i pow inno być 
pragnienie m iłości. N ajw iększym  w  K rólestw ie N iebieskim  nie są szafarze 
(les ministres),  lecz św ięci.

Druga sugestia  deklaracji jest raczej natury społecznej. K ościół prag
n ie  — kończy deklaracja — by kobiety  chrześcijaiisk ie b y ły  w  pełn i św ia 
dom e sw ej m isji: ich rola jest olbrzym ia w  dzisiejszych czasach i to zarówno  
w  odnaw ianiu i hum anizacji społeczeństw a, jak i w  odkryw aniu na nowo, 
także w śród w ierzących, praw dziw ego oblicza Kościoła.

2. R efleksje i n iektóre kom entarze

N ależy uznać, że K ongregacja N auki W iary w  om aw ianej deklaracji do-j 
syć dokładnie rozpatrzyła problem  dopuszczenia kobiet do św ięceń  kapłan-' 
skich w  jego zasadniczych w ym iarach. P ostaw ien ie  i rozw iązanie problem u1 
nastąpiło w  oparciu o św iatło  O bjawienia, a zatem  o źródła najbardziej au 
tentyczne, gdy chodzi o refleksję teologiczną. W rozstrząsaniu problem u kon
gregacja oparła się najpierw  na norm atyw nym  postępow aniu Chrystusa, na
stępnie apostołów  i w  końcu na tradycji Kościoła. Tę z kolei tradycję — 
jak w skazuje deklaracja, co potw ierdzają rów nież k om en tarze2 — charak
teryzuje fakt, że nie w ystępuje jako zam iłow anie do „pew nego rodzaju ar-i 
chaizm u”, lecz jako „w ierność sw em u Z ałożycielow i, od którego otrzymał^  
swój norm atyw ny charakter”. ;

O całościow ym  i w ielostronnym  podejściu do tego zagadnienia prze? 
K ongregację N auki W iary, św iadczy rów nież i to, że racje podstaw ow e i hi-j 
storyczne w spiera m otyw am i dodatkow ym i w skazującym i na zgodność roz^ 
w iązania  problem u z tak zw aną „analogią w iary”. Ponadto deklaracja nisj 
jest zam knięta na racje przeciwne: b ierze je pod uw agę, pozytyw nie do nicłj 
podchodzi i odpow iada na nie. D eklaracja k ładzie nacisk na niem ożliwośó  
przekształcania tajem nic w iary w  praw dy czysto rozum ow e. Do tych tajem·1 
nic należą rów nież sakram enty św ięte, a zatem  instytucja św iętych  funkcj: 
w  K ościele. T ajem nice te  podlegają w łaściw ej interpretacji, która staje si( 
dostępna i zgodna z rozum em  tylko dla tego, kto w  w ierze pozw ala się do! 
prow adzić D uchow i Św iętem u w  głąb ich  w ew nętrznej harm onii. 1

Dobrze się stało, że deklaracja n ie  poprzestała tylko na stw ierdzeni! 
nieprzerw anego zw yczaju w  K ościele co do dopuszczenia kobiet do św ięcei 
kapłańskich, a le problem  zakotw iczyła m ocno w  tajem nicy C hrystusa i Koś; 
cioła. P ew ne elem enty, w yłączone przez K ościół z w szelk iej działalności in
------------------------------------  I

2 W tym że sam ym  num erze „La D ocum entation C atholique” (kolumn! 
165—173) ukazał się obszerny kom entarz K ongregacji N auki W iary. W języlq  
polskim  w ystarczające om ów ienie tego dokum entu podaje ks. Andrzej В a rj 
d e c k i  w  „Tygodniku Pow szechnym ” z dnia 6 marca 1977 r.

10*
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now acyjnej, a które w  swej pełnej i substancjalnej logice — jak m ów i Hans 
Urs v o n  B a l t h a s a r *  — stają się zrozum iałe dla w iary dopiero w tedy, 
gdy się na nie patrzy poprzez „analogię w iary”, w  połączeniu z tajem nicą  
w iary w ziętej jako całość. Opierając się na tych rozważaniach, deklaracja  
w ykazała, że nauka K ościoła jest głębiej zakorzeniona w  tradycji n iż to się 
m oże w ydaw ać na p ierw szy rzut oka. Tradycja zstępuje w  głąb i n ie  daje 
się w ym ierzyć. To zaś, co m ożem y sform ułow ać w  naszym  nieudolnym  ję 
zyku, w skazuje, że jest ona w  sw oim  praw ie i pozostaje odporna na w szy 
stk ie ataki, m imo zm ian epok i kultur.

N ależy bardzo pozytyw nie ocenić fakt, że  deklaracja m im o negatyw nej 
odpow iedzi co do dopuszczenia kobiet do św ięceń  kapłańskich, na w ielu  
m iejscach podkreśla ontologiczną rów ność kobiety i m ężczyzny. Każde z nich  
jest pełnow artościow ym  człow iekiem  i na m ocy chrztu św iętego przysługują  
mu te  sam e prawa, należne jako dziecku Bożemu. R ówność ta n ie  oznacza  
jednak „identyczności”, lecz różnorodność. K obieta i m ężczyzna z racji zróż
n icow ania p łci posiadają w łasne szczególne uzdolnienia i zadania zarówno  
w  K ościele jak i w  św iecie. Są to w artości kom plem entarne, które w zajem 
nie i harm onijnie się dopełniają.

Trzeba też pow iedzieć, że deklaracja nie w e w szystk ich  dziedzinach speł
niła oczekiw ania ludzi w ierzących. Jak podkreśla w  sw oim  kom entarzu ks. 
B a r d e c k i 4, m ożna by w skazać jeszcze na pew ne racje czysto naturalne, 
które zdają się przem aw iać za słusznością pow ierzenia funkcji kapłańskich  
raczej m ężczyznom  niż kobietom . Tego zabrakło w  deklaracji.

N ieszczęśliw ie się stało, że deklaracja przyjęła m etodę scholastyczną: naj
pierw  podano negatyw ne stanow isko co do dopuszczenia kobiet do św ięceń  
kapłańskich, a następnie racje p łynące z postaw y Chrystusa, apostołów , z tra
dycji Kościoła w zm acniając je m otyw am i zaczerpniętym i z „analogii w iary”. 
Może bardziej do w spółczesnego człow ieka trafiłby odw rotny sposób i tok 
rozumowania. Przedstaw ione bow iem  już w e w stęp ie  deklaracji negatyw ne  
itanowisko K ongregacji odbiera ochotę poszukiw ania dalszych, dogłębnych  
racji i to bardzo autentycznych.

Szkoda, że deklaracja n ie  podała bardziej szczegółow ych w ytycznych co 
io  dziedzin pracy dla kobiety na teren ie tak eklezjalnym , jak i społecznym . 
Deklaracja nic n ie w spom niała o m ożliw ości dopuszczenia kobiet do św ięceń  
iiakonatu, co n ie w ydaje się stać w  sprzeczności z danym i objaw ienia  
i zw łaszcza z D ziejam i A postolskim i i listam i św. Paw ła. Być m oże, jak tw ier- 
izi w  sw oim  kom entarzu K. L e h m a n n ,  profesor teologii dogm atycznej 

ekum enicznej na un iw ersytecie w e  Fryburgu, że Stolica A postolska przy- 
;otowuje now y dokum ent o zadaniach kobiety w  społeczności Kościoła, gdzie  
praw y te  zostaną szerzej om ów ione w raz z zagadnieniem  ew entualnego  
idzielenia kobietom  św ięceń  diakonatu.

S ty l w ypow iedzi i n iektóre sform ułow ania deklaracji upow ażniają do 
>rzypuszczenia, że stanow isko K ongregacji N auki W iary w  spraw ie dopusz- 
zenia kobiet do św ięceń  kapłańskich n ie jest ostateczne i zakończone. D e- 
daracja zachęca do dalszych poszukiw ań i badań w  tej dziedzinie.

ks. C zeslaw  P a rzyszek  SAC, O ltarzew

3 Por. Hans Urs v o n  B a l t h a z a r ,  La question de l’admission des  
em m es au sacerdoce ministériel.  La tradit ion  in in terrom pue,  „L’O sservatore 
Łomano” z 29 m arca 1977, 2.

4 A. B a r d e c k i ,  W spraw ie kapłaństw a kobiet, „Tygodnik Pow szechny” 
6 marca 1977, 2. Por. też krytyczny kom entarz P. H i i n e r m a n n ,  R om a

ocuta — causa finita? Zur A rgum enta tion  der vatikanischen Erklärung über  
ie Frauenordination,  Herderkorespondenz 31 (1977) 206—209.
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II. K ARDYNAŁ L. SUENENS  
O CHARYZM ATYCZNEJ ODNOWIE KOŚCIOŁA

K siążka kard. L. S u e n e n s a pt. Une nouvelle  Pentecô te  stanow i duże 
w ydarzenie na rynku w yd aw n iczym 1. P raw ie rów nocześnie została przetłu
m aczona i w ydana w  głów niejszych językach o zasięgu św iatow ym . Już sam  
ten  fakt św iadczy o dużym  zainteresow aniu  problem atyką poruszoną w  tej' 
książce.

N ie jest to pierw sza praca tegoż autora budząca tak duże zaciekaw ienie. 
P raw ie każda z dziesięciu  poprzednio w ydanych książek kardynała była t łu 
m aczona na inne języki. N iektóre z nich b y ły  w ielokrotnie w ydaw ane. Tak  
w ięc torująca drogę soborowi pow szechnem u książka, pt. L ’Eglise en état de 
mission  (K ościół w  stanie m isyjnym ) była pięć razy w znaw iana w  języku  
francuskim , a znana szeroko książka pt. Théologie de l’aposto la t de Légion  
d e  Marie  m iała w  roku 1957 siedem  w ydań. K siążka pt. A m our  e t  m aîtr ise  de  
soi doczekała się już sześciu w ydań i była tłum aczona n ie  tylko na głów niejsze  
języki europejskie, a le także na język japoński. Podobny los spotkał posoboro
w ą książkę La Coresponsabili té  dans l’Eglise d ’au jourd’hui  z roku 1968. }

P raw ie w szystk ie  książki kardynała om aw iają w prost lub ubocznie do
tyczą jakiegoś aspektu odnow y kościelnej. W spom niana na początku i om a
w iana tutaj praca kard. L. S u e n e n s a  porusza jednak zagadnienie w  K o
ściele w spółczesnym  zupełnie now e i kontrow ersyjne. Chodzi m ianow icie  
o narastający w  ostatnim  dziesięcioleciu  posoborow ym  ruch odnow y chary
zm atycznej, zw any także ruchem  zielonośw iątkow ców  k a to lick ich 2. K ardy
nał .nie tylko sta ł się uczestnikiem  i gorliw ym  członkiem  ruchu charyzm a
tycznego, ale ponadto jego protektorem  i obrońcą jak rów nież propagatorem  
na p łaszczyźnie teologicznej. W łaśnie ta książka kardynała stanow i m. in. 
także próbę teologicznego uzasadnienia i uspraw iedliw ienia ruchu w  ramach  
posoborowej ek lezjologii i pneum atologii.

W arto zaznaczyć na w stępie, iż w spółczesny ruch odnow y charyzm aty
cznej w  K ościele rozpoczął się i szerzy obecnie przede w szystk im  w śród la ik a
tu. Stąd w yw odzi się zainteresow anie ruchu zielonośw iątkow ców  katolickich  
w  nin iejszym  biuletynie.

1. D u c h  Ś w i ę t y  i K o ś c i ó ł

P unktem  w yjścia  dla teologicznej refleksji nad ruchem  charyzmatycznej, 
odnowy, a zarazem  m ottem  książki stały się słow a m odlitw y J a n a  X X III  
na rozpoczęcie Soboru W atykańskiego II: „Duchu Św ięty , odnów  za naszych  
dni T w oje cuda jak w  dniu now ych Z ielonych Ś w iąt”. Drugim  m ottem  są  
słow a P a w ł a  VI: „Pierw szą potrzebą K ościoła jest ciągle przeżyw ać Z ielone  
Ś w ięta”. W łaśnie ta ufność i nadzieja chrześcijańska w sparta na obecności 
Ducha Św iętego w  K ościele stanow ić pow inna środek zaradczy na m odny  
obecnie i szerzący się także w śród katolików  pesym izm  i d efetÿzm . Trzeba  
odnow ić i ożyw ić w  K ościele nadzieję chrześcijańską i zabezpieczyć najeżnó 
jej m ie jsce8. A by się to m ogło dokonać, należy sobie zdać spraw ę, że D uch  
Św ięty  stanow i „życiodajne tchnienie K ościoła” 4. '!

O jaki K ościół tutaj chodzi? O Kościół, który posiada dw a aspekty. J e 
dnym  z nich jest K ościół instytucjonalny, zorganizow any, w idzialny. Innym

1 Bruges 1974. N iem ieck ie tłum aczenie: Hoffen im  . Geist,  Salzburg 1974 
(II w yd. 1976). Por. C ollectanea Theologica 46 (1976) z. 2, 233—234.

8 Por. b iu letyn  teologii laikatu pośw ięcony ruchow i zielonośw iątkow ców  
katolickich, Coli. Theol. 46 (1976) f. II, 173— 187.

8 L. J. S u e n e n s, Une nouvelle  Pentecôte, dg. cyt., 7.
4 Tam że,  13.
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jego aspektem  jest K ościół duchow y i charyzm atyczny. N ie w olno jednak  
przeciw staw iać tych  dwóch aspektów  Kościoła, gdyż urząd w  K ościele i cha
ryzm at w yw odzą się z tego sam ego źródła, którym  jest D uch Św ięty . W edług  
teologii św . P aw ła w ładza w  K ościele jest także charyzm atem  (por. 1 Kor 12). 
Stąd w ięc w  K ościele tak pasterze, jak i w iern i pow inni być posłuszni na
tchnieniom  Ducha Św iętego. D latego też charyzm aty nie b y ły  n igdy i n ie  mogą 
na przyszłość być m onopolem  w yłącznym  hierarchii kościelnej lub w iernych. 
F aktycznie bow iem  i daw niej i obecnie Duch Ś w ięty  w zbudzał i wzbudza 
„proroków” tak spośród w iernych  (np. Frank D u f f  założyciel Legionu  
M aryi i m atka T e r e s a  z K alkuty), jak spośród hierarchii kościelnej, jak  
np. kardynał В e a, kard. J. C a r d i j n, bp H elder C a m a r a  czy papież  
J a n  X X II I5. Członkow ie h ierarchii kościelnej m ają szczególny obow iązek  
pilnego rozeznaw ania „znaków czasu” i życzeń Ducha Św iętego działającego  
w  historii. W sw oim  czasie np. P i u s  IX  niepotrzebnie w alczy ł o zachow anie  
państw a kościelnego. Ż uaw i papiescy um ierali za papieża i państw o kościelne  
sądząc, że oddają sw oje życie za w olność Kościoła. T ym czasem  zaś K ościół 

'odzyskał praw dziw ą w olność dopiero po upadku państw a kościelnego. Obec
n ie  c ieszy  się K ościół w iększą sw obodą w  pełn ieniu  sw ojej m isji aniżeli 
: k iedykolw iek  w  ciągu sw ojej w ielow iekow ej historii.

T akże i obecnie jurydyzm  m oże stanow ić pew ne niebezpieczeństw o dla 
'Kościoła, ale K ościół jako społeczność ludzka nie m oże obejść się bez prawa. 
:Dlatego przygotow uje się obecnie now ą konstytucję praw ną i now y kodeks 
praw a kościelnego. Praw o jest oparciem  i zabezpieczeniem  chrześcijańskiej 
jwolności w  Duchu Ś w iętym . W ybitna znajom ość praw a i jego stosow ania  
jw praktyce K ościoła m oże być — zdaniem  kardynała — Bożym  charyzm atem  
: udzielonym  jednostce dla dobra w spólnoty  kościelnej.
I  W iele uw agi pośw ięca kard. L. S u e n e n s  „dośw iadczeniu charyzm aty
cznem u” " w  ciągu dziejów  Kościoła. Szczególnie w idoczną była działalność  
Ducha Św iętego w  K ościele pierw otnym , którą pośw iadczają D zieje A postol
sk ie  oraz listy  apostołów . Charyzm aty n ie  zanik ły jednak w  w iekach następ
nych. Św . I r e n e u s z  potw ierdza ich istn ien ie na przełom ie II oraz III w ie 
ku. Pow stające i rozkw itające w  IV i V  stu leciu  życie zakonne jest typow ym  
■ruchem charyzm atycznym . A poph tegm ata  P a tru m  obfitują w  opisy darów  
proroctwa, czynienia cudów , rozeznaw ania duchów  itp. W edług św. S y m e o -  
n a, m nicha konstantynopolskiego z  X I w ieku, Z iel one  Św iątk i trw ają sta le  
'w K ościele. D uch Ś w ięty  n ieustannie działa i prow adzi ludzi do Chrystusa  
;i do Ojca, T ylko ci, k tórzy dośw iadczyli działania Ducha Św iętego, mogą  
bezpiecznie być przew odnikam i duchow ym i dla innych. W ielcy założyciele  
izakonów średniow iecznych b yli w ybitnym i charyzm atykam i. Później św. 
I g n a c y  L o y o l a  daje k lasyczny opis daru rozeznaw ania duchów, a św. 
T e r e s a  z A  w  i l  a i  św.  J a n  o d  K r z y ż a  opisują nadzw yczajne i zw y
czajne dary zw iązane z różnym i etapam i życia w ew nętrznego. Także żyw oty  
:św iętych  w  czasach now ożytnych, jak św. J a n a  V i a n n e y  oraz św. 
J a n a  B o s k o ,  obfitują w  op isy  nadzw yczajnych darów i zjaw isk . Jak  
wiadom o, podczas Soboru W atykańskiego II podjęto dyskusję na tem at darów  
charyzm atycznych. Kard. E. R u f i n i  z Palerm o ostrzegał przed niebez
pieczeństw em  przeakcentow ania roli darów charyzm atycznych kosztem  in sty 
tucjonalnego aspektu Kościoła. D ary charyzm atyczne należy, jego zdaniem , 
odnieść do odległej historii zw łaszcza p ierw otnego Kościoła. N atom iast kard. 
L. S u  e  ne n  s podczas soboru bronił poglądu, że charyzm aty przynależą do 
'stałego w yposażenia Kościoła. S tanow isko jego uzyskało uznanie w iększości 
ojców  soborow ych i w yraziło  się w  w ielu  dokum entach soborow ych (por. KK  
12; D A  3).

* Por. tam że,  23.
• T am że ,  35 nn.
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iStanow isko Soboru W atykańskiego II znalazło sw oje zastosow anie pra
ktyczne w  odnow ie liturgicznej. W szystk ie now e tek sty  m odlitw  eucharystycz
nych liturgii m szalnej ukazują w yraźny zw iązek  istn iejący  m iędzy Eucharystią  
a D uchem  Św iętym . Także szafarstw o innych sakram entów  poprzez odno
w ione obrzędy uw ydatnia  działalność D ucha Św iętego w  K ościele i w  życiu 
każdego spośród w iernych. Odnowiona liturgia  w skazuje i prow adzi do Ducha 
Św iętego żyjącego w  K ościele oraz do osobistego dośw iadczenia Boga.

. W łaśnie to osobiste przeżycie relig ijne i „dośw iadczenie Boga” stano
w i — jak się zdaje —  centralną m yśl książki kard. L. S u e n e n s a  (por. s. 
65—88). W edług kardynała dośw iadczenie Boga znajduje się u podstaw  reli
gii chrześcijańskiej. R eligia opiera się bow iem  na dośw iadczeniu, a nie na 
rozum ow aniu czy sylogizm ie. P rzekazyw anie w iary m łodem u pokoleniu do
konuje się  na drodze udzielania osobistego dośw iadczenia religijnego, za 
zw yczaj poprzez rodziców. Jest to faktem  pow szechnie znanym . Obecnie 
m odne ruchy m łodzieży w  Stanach Zjednoczonych, jak np. „ludu Jezusow ego” 
lub „Jezus Freaks”, są w ołaniem  o dośw iadczenie religijne. Jest to  w ołanie  
znam ienne w  dobie postępującej sekularyzacji i pozytyw izm u.

W spółczesna w iedza opiera się na dośw iadczeniu i eksperym encie, a to 
w arzyszy jej przekonanie, iż jeśli coś n ie  daje się poznać dośw iadczalnie, 
to n ie istn ieje. Tak w ięc w  konsekw encji narzuca się także K ościołow i k o 
nieczność uw zględniania dośw iadczenia w  przekazyw aniu w iary. Czy m ożli
w e jest jednak dośw iadczenie religijne w  sensie w spółczesnego rozum ienia  
w ied zy  eksperym entalnej? N ie m ożna przecież dokonyw ać dośw iadczenia  
Boga na sposób laboratoryjny. M ożliw e jest jednak dośw iadczenie Boga p o 
przez osobiste spotkanie z N im  jako z obiektyw ną rzeczyw istością. D okonu
je  się ono — jak sądzi autor —  przy pom ocy szczególnego św iatła, podob
nego do działania prom ieni podczerw onych, którego źródłem  jest Duch Ś w ię 
ty „przenikający skrytości Boże”. O spotkaniu z B ogiem  czytam y w  ew an
gelii. Sw. Jan pisze o tym  „co ujrzeliśm y w łasn ym i oczym a, na co patrzy
liśm y i czego dotykały nasze ręce” (1 J 1, 2). Tego typu spotkania dośw iad
czy li w szyscy  apostołow ie Chrystusa. Sw. P aw eł zetknie się z C hrystusem  
u w rót D am aszku. Sw. A ugustyn przeżyw a spotkanie z C hrystusem  gdy u sły 
szy słow a: „weź i czytaj”. Sw. Franciszek w  czasie czytania słów  E w angelii: 
„jeśli chcesz być doskonałym , sprzedaj w szystko, co m asz” (Mt 19, 21). Do 
każdego człow ieka przem aw ia Bóg w  sposób dlań zrozum iały. I to osobiste  
w  zasadzie spotkanie z Bogiem  staje się podstaw ą w iary. Ono decyduje  
o przyjęciu  lub odrzuceniu w iary w  Boga i w  Chrystusa.

2. D u c h  Ś w i ę t y  w  d o ś w i a d c z e n i u
w s p ó ł c z e s n e g o  r u c h u  r e l i g i j n e g o

Także w  naszych czasach dokonuje się dośw iadczalne przeżyw anie obec
ności Ducha Św iętego  w e w spółczesnym  K ościele. U rzeczyw istn ia się ono 
w  ruchu katolickiej odnow y charyzm atycznej. Chodzi tu  konkretnie o ruch  
zielonośw iątkow ców  katolickich.

Początki ruchu

Początki ruchu i jego późniejszy rozwój zostały opisane szczegółow o  
w  książce K. oraz D. R a n a g h a n, pt. Le R etour de l’Esprit,  Paris 1972. 
T ytu ł jest trochę dwuznaczny, gdyż w gruncie rzeczy nie chodzi tutaj o „po
w rót”, a le  o odnow ę w  D uchu Św iętym . Inną książką traktującą o narodzi
nach ruchu jest dzieło bezpośredniego św iadka i uczestnika w ydarzeń, pro
fesora teologii w  un iw ersytecie  N otre D am e (South Bend, Indiana) —  Edwarda 
O’C o  η n o r a. T ytu ł książki: The Pentecosta l M ovem en t in  the  Catholic  
Church, Indiana 1971.



152 B IU L E T Y N  T E O L O G II L A IK A T U

Ruch odnow y charyzm atycznej w  K ościele katolickim  został zapoczątko
w any przez grupę studentów  i w ykładow ców  uniw ersytetu  D uquesne w  P its- 
burgu w  Stanach Zjednoczonych A m eryki Północnej w  roku 1967 7. P ierw si 
członkow ie ruchu odnow y byli ludźm i głęboko zaangażow anym i w  różne 
prace apostolskie i społeczne. O bserw ow ali jednak słabe w yn ik i sw oich w y 
siłków  i odczuw ali w ew nętrzny niedosyt. N iektórzy spośród nich przeczytali 
w ted y  książkę sław nego pastora Dawida W i l k e r s o n a ,  (La Croix e t  le 
poignard), w  której opisał on sw oje dośw iadczenia z pracy duszpasterskiej 
w  najtrudniejszych w arunkach nad m łodzieżą w ykolejoną. Pod w pływ em  tej 
lektury zaczęli w spóln ie odczytyw ać D zieje A postolsk ie i odm aw iać codziennie  
w spaniałą  sekw encję z oktaw y Zielonych Św iąt: P rzyb ą d ź  Duchu Ś w ię ty .  
M odlili się o now e Z ielone Św iątk i dla odnow ienia oblicza K ościoła  
i całej ziem i. Ich m odlitw a została niespodziew anie w ysłuchana. D oko
nała się w  nich zdum iew ająca ich sam ych przem iana. Zaczęli m ów ić  
z now ym  zapałem  o m iłości Boga. Zaczęli też odczuw ać nieznane  
im  dotąd pragnienie m odlitw y i w ielb ien ia  Boga oraz w ew nętrzną  
potrzebę czytania P ism a św. i św iadczenia o C hrystusie zm artw ychw stałym . 
M ów ili o potrzebie „chrztu w  Duchu Św iętym ” i charyzm atach, o których  
czytali w  P iśm ie św. N ie uw ażali jednak tego „chrztu” za nam iastkę sakra
m entalnego chrztu i bierzm owania. Chrzest z Ducha pojm ow ali raczej jako  
„potw ierdzenie i św iadom e odnow ienie tych sakram entów  i jako otw arcie się  
na łaski z nich w yp ływ ające” 8. O stronie doktrynalnej ruchu była już m ow a  
w  jednym  z poprzednich b iu letynów  teologii laikatu, dlatego tutaj można 
ją pom inąć 9.

Jest rzeczą zrozum iałą, że studenci z un iw ersytetu  w  D uquesne dzielili 
się sw oim i przeżyciam i ze studentam i innych uniw ersytetów . W ten sposób  
zaczęły  pow staw ać podobne m odlitew ne zespoły w  uniw ersytetach N otre-D a
me, w  South Bend (Indiana), w  A nn Arbor (M ichigan), w  N ow ym  Orleanie, 
w  Los A ngelos. W krótce ruch zaczął zataczać coraz szersze kręgi w  parafiach  
i klasztorach. P ierw szy kongres narodow y pod koniec 1967 roku zgrom adził 
około stu osób. W siedem  lat później, w  czerw cu 1974 na drugi kongres m ię
dzynarodow y w South Bend przybyło już około 30.000 uczestników  z 35 kra
jów  św iata. W tej liczbie znajdow ało się około 700 księży oraz 15 biskupów  
z kardynałem  L eonem  S u e n e n s e m  na czele. W Roku Św iętym  (1975) 
odbył się w  R zym ie III m iędzynarodow y kongres ruchu odnow y charyzm a
tycznej, na który przybyło około 10.000 delegatów  ze w szystk ich  k ontynen
t ó w 10. Do uczestników  przem ów ił P a w e ł  VI uznając przez to ruch cha- 
ryzm atyczny jako jedną z form  posoborowej odnow y Kościoła.

A naliza teologiczna ruchu odnow y charyzm atycznej

Zanim  uznano ruch charyzm atyczny jako ruch odnow y w  K ościele, prze
prowadzono w iele  badań także na p łaszczyźnie teologicznej. W stępne bada? 
nia przeprow adziła : w yznaczona do, tego celu  kom isja episkopatu am erykań
skiego. Gdy badania w ypadły  pom yślnie, z k olei zakon: jezu itów  przeprow a
dził na w łasnym  terenie szereg prób i badań.

Z kolei kardynał L. Suenens, sam przeprowadza „próbę analizy dośw iad
czenia” 11 oraz doktryny ruchu' charyzm atycznego. W osobnym  rozdziale (VI) 
zastanaw ia się nad znaczeniem  i zasięgiem  dośw iadczenia charyzm atycznego.

7 L. S u e n e n s  pom ija prehistorię ruchm w  K ościele metodystów;.
8 K. D. R a  n a g l i  an ,  Le R etou r  de l’Esprit,  Paris 1972, 28.
9 Por. Collectanea, Theologica 46 (1976) z. 2, 175— 178.
10 Por. j; K o ł o d z i e j  c z y k s Trzeci m ię d zy h a ro d o p y  konaré's c'dnoïoy 

charyzm atycznej,  C ollectanea Theologica 46 (1976) z. 2, 181— 187.
11 L. J. S u e n e n s ,  dz. cyt.,  97 nn.
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Dochodzi do w niosku, że drzewo należy osądzać po jego owocach. Poniew aż  
te  ow oce, zarówno gdy chodzi o zjaw iska zw yczajne jak i nadzw yczajne, są  
zasadniczo dobre, dlatego należy uznać ruch za dobry i pożyteczny dla K oś
cioła. W edług poglądu kardynała L. S u e n e n s a  ruch odnow y charyzm a
tycznej przyczynia się do w zm ocnienia „autentyczności” życia chrześcijań
skiego. To stanow i najw ażniejszą legitym ację w artości ruchu.

3. D u c h  Ś w i ę t y  i o d n o w a  ż y c i a  w s p ó l n o t o w e g o  
w  K o ś c i e l e

W iele uw agi w  sw ej książce pośw ięca L. S u e n e n s odnow ie życia  
w spólnotow ego w  K ościele. Patrząc na w spółczesny K ościół w idzi się w  nim  
przede w szystk im  w ysoko zorganizow aną, a naw et przeorganizowaną in sty 
tucję. N iek iedy porów nuje się K ościół do m onarchii lub jak iejś innej form y  
państw ow ej. Jest to fa łszyw y obraz i fa łszyw e spojrzenie na K ościół. K ościół 
bow iem  jest przede w szystk im  braterską w spólnotą, która uznaje Jezusa  
z N azaretu za Z baw iciela i która schodzi się razem, aby słuchać słow a B o
żego i celebrow ać Eucharystię. P ierw otnym  K ościołem  była w spólnota je 
rozolim ska. D zieje A postolskie opisują ją jako w spólnotę słuchającą naucza
nia apostolskiego; w spólnotę braterską; w spólnotę eucharystyczną; w spólnotę  
m odlitew ną 12.

K ościół p ierw otny staw ał się z kolei w spólnotą m ałych w spólnot roz
sianych po ogrom nym  im perium  rzym skim . Te m ałe w spólnoty  braterskie  
stanow iły  w  ów czesnym  społeczeństw ie ew angeliczną sól ziem i i ew angelicz
ny kw as w  m ące św iata. Poprzez takie w spólnoty, m ocą Ducha Ś w iętego, 
K ośció ł w zrastał i zdobyw ał teren. Jest godne zastanow ienia, że przyszłość 
K ościoła zarysow uje się obecnie jako powrót do diaspory podobnie jak  
w  pierw szym  chrześcijaństw ie. „Jestem  przekonany i to  w ięcej niż k iedy
kolw iek  — pisze kardynał — że przyszłość K ościoła będzie uzależniona od 
siły  i jakości jego życia w spólnotow ego. K ościół będzie tym , czym  będą te 
w spólnoty  chrześcijańskie, w  których buduje się m istyczne Ciało C hrystu
sa” 13. W zorem  najw yższym  w spólnotow ego życia jest Trójca Św ięta . W edług  
kardynała chrześcijaństw o i indyw idualizm  pozostają ze sobą w  sprzeczności..

Odbudowa życia w spólnotow ego w  K ościele w spółczesnym  staje się n a 
kazem  chw ili. Taka odbudowa i przebudow a m oże się dokonać poprzez tzw. 
„w spólnoty podstaw ow e” (com m unauté  de base). Kardynał w ie le  uw agi po
św ięca opisow i i roli w spólnot podstaw ow ych. M ają być one najpierw  w sp ó l
notam i życia, a dopiero w tórnie w spólnotam i działania, n ie zaś odw rotnie. 
Trzeba najpierw  Jezusa w spóln ie poznawać, a dopiero potem  działać. D zi
siejszą parafię, która początkow o była wspólnotą,, należy przebudow ać w  du
chu .w spólnotow ym . Posoborowa reform a liturgiczna jest zasadniczo nasta
w iona na budow anie w spólnoty. Do zam ierzonego celu  jest jeszcze ciągle  
bardzo daleko. W łaśnie ruch odnow y charyzm atycznej nastaw ia się na od 
budow ę życia w spólnotow ego. Tworzy żyw e w spólnoty w  parafiach. N ie 
w szędzie jednak udaje się przekształcić tradycyjną parafię w e w spólnotę  
charyzm atyczną. U dany eksperym ent zaistn iał w  H ouston (USA) w śród ep i- 
skdpalistów. W śród katolików  przykładem -'w spólnotow ej parafii typu ■ cha- 
ryżniatyczńego ;■ stała, się' parafia pod w ezw aniem  św. Patryka (Providence, 
U SA). T en udany .eksperym ent został opisany w  książce przez John R a  n
d a l l : ; .  ..The B ir th  o f  a  Charismatic  Parish·**. - W łaśnie te dwa przykłady .cjpfc- 
dow ionej parafii ukàzują drogę, na której dokonuje się przebudow a parafii 

tpoprżez. m ałe wspólnoty.' Małe' w spólnoty  podstaw ow e pełnią sw oją ro lę  prOi-

12 Por. tam że,  161.
13 Tam że ,  164.
14 P odaje tę literaturę L. S u e .iï:ë'hs,'V tahnże, :ï7S,ii.
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fetyczną ukazując K ościołow i jego m ożliw ości działania w  kierunku prze
m iany istn iejącej rzeczyw istości. Poprzez m ałe w spólnoty  oddziaływ uje na 
struktury kościelne n ie  ty lko ruch charyzm atycznej odnow y, ale podobnie 
oddziałują inne ruchy w spółczesne, jak w łoscy  „Focolarini”, jak ruch odnow y  
m ałżeństw a i rodziny „M arriage Encounter” i inne. W szystkie te w spółczesne  
ruchy m ają rów nocześnie także w ym iar ekum eniczny i m aryjny.

4. E k u m e n i z m  i m a r y j n o ś ć

O ceniając obecną sytuację w  K ościele w  dziedzinie ekum enizm u, kard. 
L. S u e n e n s  po w n ik liw ym  przedstaw ieniu faktów  porów nuje posoboro
w ą historię ekum enizm u do startu pasażerskiego sam olotu, który na początku  
podróży w ytw arza oszałam iający hałas, ale gdy sam olot nabierze w ysokości 
cichnie stopniow o huk m otorów. W łaśnie uciszenie się hałasu w okół spraw y  
ekum enizm u w skazuje — w edług kardynała —  że pojazd ekum eniczny nabrał 
szybkości i osiągnął w łaściw ą w ysokość. Na drodze do zjednoczenia stoi jesz
cze — zdaniem  kardynała — w ie le  przeszkód, które trzeba będzie przezw y
ciężyć. Przeszkody te narastały przez tysiąclecie, n ie  należy w ięc oczekiw ać, 
że mogą być pokonane w  krótkim  czasie. K ardynał w yraża sw ą nadzieję  
„teologalną i teologiczną” 15, że jak p ierw sze tysiąclec ie  było historią K oś
cio ła  niepodzielonego (do roku 1054), jak drugie dobiegające w łaśn ie końca  
tysiąclec ie  było h istorią K ościoła rozdartego, tak z kolei trzecie tysiąclec ie  
Kościoła będzie nacechow ane przyw róceniem  pełnej jedności i w spólnoty  
kościelnej. Istn ieje  obecnie jeszcze w ie le  alergicznego uczulenia oraz w za
jem nych lęków , a le  w idać już obecnie działalność D ucha Św iętego w  k ie
runku zbliżenia oddzielonych braci. W łaśnie w zrastający także w  K ościele  
katolick im  kult D ucha Św iętego staje się coraz bardziej m iejscem  „ducho
w ej konw ergencji”, w  płaszczyźnie tak doktrynalnej, jak działania i  zb liże
n ia  instytucjonalnego i „organicznego” ls.

W przekonaniu kardynała m aryjność nie będzie stanow iła  przeszkody  
w  zbliżeniu ekum enicznym  z K ościołam i zachodnim i, jeśli się uw zględni 
w  dostatecznej m ierze w  m ariologii i m aryjności jej w ym iar pneum atolo- 
giczny, trochę dotąd zaniedbany w  K ościele katolickim . E w angelicy zarzu
cają  K ościołow i katolickiem u, że M aryję, m oże n ie  ty le  w  teorii co w  prak
tyce, postaw ił na m iejscu D ucha Św iętego. D opracow anie i ukazanie w  m a
riologii katolickiej rzeczyw istych  zw iązków  M aryi z D uchem  Św iętym  może 
przyczynić się do tego, że znikać będzie uprzedzenie odłączonych braci z Z a
chodu do katolickiego K ościoła i pobożności m aryjnej. N aw et przeciwnie: 
M aryja m oże nadspodziew anie stać się punktem  spotkania odłączonych braci, 
jak  to się już zaczyna dziać w  dialogu ekum enicznym  z anglikanam i.

K siążkę zam yka rozdział zaw ierający osobiste w yznanie żarliw ej u fn o
ści i nadziei w  opatrznościow ą rolę ruchu odnow y charyzm atycznej w  K oś
ciele . To w yznanie kard. L. S u e n e n s a  streszcza i w yraża hasło: D uch  
Ś w ięty  — m oją n a d z ie ją 17.

O m awiana tutaj praca n ie  jest książką teologiczną w  technicznym  tego  
słow a znaczeniu, porusza jednak i roztrząsa zagadnienia na w skroś teolo
giczne. Z aw iera posoborow y w ykład  pneum atologii w  zastosow aniu  praktycz
nym . U kazuje zaskakująco now e zastosow ania nauki o Duchu Św iętym  w  ży 
c iu  i h istorii Kościoła oraz w  duszy chrześcijanina. W yprowadza w niosk i 
dotyczące przyszłości K ościoła i usiłuje w yznaczać dalsze drogi i ścieżki jego

15 Tamże,  211.
18 Tam że,  219—227.
17 Tamże,  247 (jako ty tu ł rozdziału XII).
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odnow y. Jest to książka napisana z pozycji osobistego dośw iadczenia i prze
życia, szczególnie jako uczestnika i członka ruchu odnow y charyzm atycznej. 
Z aw iera cenny ładunek n ie tylko osobistego przeżycia, ale czegoś jeszcze w ię 
cej: osobistego zaangażow ania oraz tego, co się określa dziś m ianem  „św ia
dectw a”.

Z am ierzeniem  głów nym  książki jest próba uzasadnienia optym istycznego  
spojrzenia na teraźniejszość i  przyszłość K ościoła, ale bez ukryw ania jego  
słabych stron i istn iejącego kryzysu w  w ielu  dziedzinach życia i działalności. 
Podstaw ą optym izm u jest m ocne i uzasadnione teologicznie przez L. J. S u - 
e n e n s a  przekonanie, że D uch Ś w ięty  pisze czyteln ie i  prosto naw et na 
krzyw ych lin iach  h istorii kościelnej. Interesującą stroną książki jest także  
um iejętność odczytyw ania „znaków  czasu” i odkryw ania śladów  działalności 
Ducha Św iętego w  dziejącej się aktualn ie rzeczyw istości kościelnej.

K siążka kardynała L. S u e n e n s a ,  naw et n iezależnie od w artości za 
w artego w  niej „św iadectw a”, jest pośrednim  dow odem  na to, że ruch ch a
ryzm atycznej odnow y, zapoczątkow any przed dziesięciu  ła ty  przez laikat 
am erykański, zaczyna ow ocow ać w śród członków  kościelnej hierarchii.

ks. Eugeniusz W eron SAC, O łtarzem


